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Przemowa.

Po ukończeniu obecnego pisma pokazały się przygotowawcze wy­

bory do komitetu narodowego. Wykaz ich jest niepochlebnym zjedno­
czenia obrazem , to prawda; ale czy już dla tego , potępiać go mamy? 

Same dężenie do jedności będzie zawsze dowodem jego patryotyzmu. 

Jeżeli przedsięwzięte doń środki sa złe, przyczynę tego są ustawy i 

instytucje , jakie nim kierują. Tam gdzie ślepe wotowanie, tam gdzie 
nie masz dyskussji; tam nie może bydź życia. Tam leż zjednoczenie 

nie mogło rozwinęć swojéj wiedzy, tam manifestacja jego części nie 
może bydźżyciem, ale ruchem marionetek jarmarcznych. Gminy powin­

ny same za siebie myśleć, przedstawione sobie projekta uroczyście dy­

skutować. Z takowych dyskussji, powinny się dopiero formować socj­
alne ustawy. Kazać w prost na projekta wotować, jest to samo co znie­

ważać wszechwładztwo, jest to samo, cochcieć innym narzucać swe pra­

wa. Że pojedyncze członki, że niektóre gminy całkiem się usunęły od 

wotowania, bynajmniej nas niedziwi : rozsądek chwalebny. Radziliby­
śmy teraz komissji korespondencjinéj, jeżeli ję to nie obrazi, by do 

osiągnienia swych pięknych zamiarów na inna weszła drogę, by już 

dalej nie brnęła, bo późniéj trudno wycofać się będzie. Rok temu ro­
biliśmy nasze uwagi, nasze ostrzeżenia, na nieszczęście głos nasz , był 

głosem wołającego na puszczy. Z pozbieranych okruchów różnej materji 

sporządzono dzieło uważane już za nieomylne, przywiązano się doń ślepo 



jako do płodu własnego. Nieszczęściem płod ten w samem poczęciu 

był trupem; sążniste objaśnienia i uwagi, jego kadzidłem. W dzisiej­

szym wieku jaskrawe jednostki prędko się zużywają, sa niczem, same 

tylko światło, sama prawda tryumfuje. Zaprawdę powiadamy warn, że 

świat nie z naszych imion, ale z naszych czynów, z naszych zasad sądzić 
nas będzie. Do partji radykalnej tułactwa należy teraz zrobić zwrót i 
pomyśleć o stosowniejszych do zjednoczenia środkach.

Dodalibyśmy tu jeszcze do lego, cośmy w ostatniej części tego pisma 
powiedzieli : zebrani tym końcem tułacze, nim dalszą rozpoczną pracę, 

powinnni zacząć od ponowienia prolestacji 1834 r. i potem uważając 

zjednoczenie jako jutrzenkę narodowego odrodzenia się wzajemnie sobie 
przysiądz wspólnie pracować nad środkami jego zrealizowania dopóty, 
dopóki takowych całkiem nieukończą i tułactwu pod dyskussją nie od­

dadzą. Akt ten będzie kamieniem probierczym dla tych wszystkich 
którzy się na zborze znajdować będą, i temsamem położy koniec wszel­
kim nieprawym stronnictwom, któreby jeszcze tułactwo za wichrząc 
chciały.



WIARA.

« Wierzcie, a będziecie zbawieni» trzy te słowa puszczone na świat, 
zmieniły i ciągle zmieniają jego postać , stanowią jego pierwotna siłę 
która mu życia i ruchu nadaje. Opatrzność jak światu fizycznemu tak, i 
światu moralnemu wskazała pewne prawidła doskonalenia sie. Geogno- 
zja pokazuje nam z każdą rewolucją coraz doskonalsze utwory, z ostatnia 
dopiero ukazał sie człowiek niezawodnie najdoskonalszy utwór kuli 
ziemskiej; tém samem porządkiem postępują rewolucje dziejów ludz­
kich, najdoskonalsze formy społeczeństwa będą niezawodnie utworem 
ostatniej.

lak jest, wiara jest jedném z pierwszych prawideł bytu ludzkości; 
jest nadzieją, pociechą-uciemiężonych, cierpiących, ubogich, tych 
wszystkich, co dziś jak inwentarze, jak trzody służą na użytek swym 
różnego kalibru ciemiężcom.

Ptaki mają swoje gniazda, zwierzęta swoje siedliska, swoje jamy; 
tułaczu , ty jeden nie masz gdzie podzieć twéj głowy ! nie troszcz się, 
bądź spokojny, wejrzyj tylko w głąb twéj duszy, a wyczytasz: jeszcze 
Polska nie zginęła.

Niechaj umarli umarłych grześć idą, my ludzie wiary, ludzie przy- 
szłości miejmy tylko z żyjącemi do czynienia. Kraj, tułactwo , niech 
będzie zawsze przedmiotem naszych badań.

Rzecz do zastanowienia, aby ludzie jedną myślą z kraju wyprowa­
dzeni, połączeni z sobą jedném duchem, jedną wiarą — przyszłości; 
ludzie życia i ruchu , mający jedno i to samo dążenie — oswobodzenia 
swego kraju; nie mogli się nareszcie skojarzyć i wspólnemi silami do 
jednego dążyć celu ! Takie jest przecie nasze położenie. Co więcej, 
czujemy, widzimy potrzebę zjednoczenia się , mimo tego zjednoczyć się 
nie możemy.

Nie jeden się pyta , skąd pochodzi ten nienormalny stan tułactwa?
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Składać wine na sam egoizm i zepsucie, byłoby to samo co brać skutek 
za przyczynę. « L’homme en naissant, c’est une pâte, dont on peut faire, 
ce que l'on veut. » powiedział Bayle; my zaś powiemy '.ludzie z natury 
są dobrzy, i jeżeli są źli to dla tego, że ich instytucje Lakierni robią. 
Można więc śmiało mówić, że jak nienormalność tułactwa, tak samo 
jego zepsucie, sam egoizm—jest skutkiem jego złych i zużytych instytu­
cji. Będziemy to uważali w dalszym ciągu naszych spostrzeżeń.

Ci wszyscy, którzy dotychczas robili zabiegi do ogólnego skojarzenia 
się, wystawiali sobie tułactwo, niejako społeczeństwo, mające własną 
wolę, własne uczucie swego bytu, swój godności — ałe jako zbiór 
jednostek różnorodnych, jako tłum ludzi, których można dowoli kie­
rować, prowadzić. Chodziło im więc tylko o liczbę, sądzili, że kiedy 
większość mieć będą, już lém samem osiągną jego rządy : i tak też 
jedni i drudzy na wyścigi pod swoje werbowali chorągwie. Zamiast 
wpływać przez tułactwo na sformowanie jego instytucji , wpływali 
przez już sformowane sobie instytucje na skojarzenie tułactwa. Sta­
nąwszy raz na czele zebranej sobie trzody, kierują jej opinją , nadają 
jej prawa i ustawy i nadane w swych okólnikach korrespondencjach 
ogłaszają za zbawienne, nieomylne. Biada tym, którzy je krytykować 
lub posłuszeństwo im wypowiedzieć się poważą — utopiści, buntownicy 
— na zawsze polepieni. Jeżeli zaś pomimo ich wszelkiego usiłowania 
swych zamiarów do skutku doprowadzić nie mogą, samém ciężarem 
swych błędów i fałszów pokonani— rozpaczają, wołają jak ów nie­
gdyś bohater (a) «finis Poloniæ. » Gdy tem czasem tułactwo spoglądając 
się okiem miłosierdzia na swoje rycerze, zostawia je na polu bitwy, a 
samo w dalszą postępuje drogę. Tak jest, tułactwo nasze nie jest tłu­
mem ludzi, któryby się dowoli dał sobą powodować; nie zbiorem 
jednostek różnorodnych, ale raczej odłamkiem, częścią usamowol- 
nioną rozbitéj i ujarzmionej familji; społeczeństwem, które ożywione 
jednym duchem , ma swoje historję , swoje dzieje.

Czóm są indiwidua w porównaniu swych społeczeństw, tern są spo­
łeczeństwa w porównaniu całej ludzkości. Jak pierwsze tak i drugie

(a) Stan szlachecki i ówczesna Respublica , było jedno i tożsamo ; dla tego też Ko­
ściuszko miał racją tak zawołać : było to prawdziwe requiem dla szlachty polskiej, która 
z przegrana tej bitwy spłonęła — pozostały się pruchna i popioły, które czas rozpędza i 
niszczy.
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nabywają lub tworzą , rozwijają lub pielęgnują swoje wyobrażenia, 
swoje pojęcia ; jak pierwsze tak i drugie wznoszą się lub upadają, sto­
sownie do wieczystości lub znikomości myśli którą się żywią. To samo 
też i tułactwo ma swoje powołanie, swoją myśl, swoje principium, 

potrzeba je tylko zbadać , wyświecić , zrealizować.
bóg stworzył człowieka. na obraz i podobieństwo jest to myśl, 

jak w swoim wyrażeniu się pospolita , tak wielka w swoim znaczeniu. 
Na niéj spoczywa cały świat duchowy i moralny, jest zarodem oświaty; 
postępem, doskonaleniem się ludzkości ; porównać człowieka z naj­
wyższą Istotą, jest to samo, co mu wskazać drogę do jego doskonalenia 
się; to samo, co go zrobić organem świata, ludzkości; to samo co go 
postawić w harmonji z calem przyrodzeniem.

To podobieństwo leży w samej naturze rzeczy. Nowocześni filozo­
fowie porównywając skład człowieka, ze składem całego świata, 
organy pierwszego, z organami społeczeństwa, ludzkości,—z niemałérn 
podziwieniem znaleźli podobieństwo między jedném a drugiém i wy­
znać musieli, źe człowiek jest obrazem świata tak pod względem fizy­
cznym jako i umysłowym. Myśl, la gdyby tylko była myślą filozoficzną, 
zostałaby, jak wiele innych prawd, zagrzebaną gdzie w foliałach bez 
żadnego wpływu na życie ludzkie. Gdy tém czasem powyższa myśl 
christjanizmu, będąc ze swego stanowiska zarazem myślą religijną i 
moralną , przybiera na siebie znaczenie świętości, dostojeństwa ; jest 
tém samem myślą życia : strona moralna i religijna będąc w niéj 
przeważającą, wznosi człowieka do samego bóstwa i w doskonaleniu 
się jego — samą nieśmiertelność mu wskazuje.

Ludzkość jest nieśmiertelną, któżby temu śmiał zaprzeczyć. Nie­
śmiertelność ta wypływa z pierwiastku wszech rzeczy, z pierwiastku 
moralnego, którém jest odwieezna prawda bez początku i końca, bo 
jéj początkiem i końcem jest samo Bóstwo, godło niebieskiego światła, 
najwyższej sprawiedliwości. A tak można powiedzieć, że jak cień bez 
światła, tak moralność nie może bydź bez nieśmiertelności.

Nieśmiertelność całości nadaje ducha i życia jej częściom, jej jedno­
stkom, czyli co jedno, życie ludzkości jest życiem pojedynczych ludzi; 
lecz jak członki odcięte od swego ciała obumierają i niszczeją, tak też 
jednostki ludzkości, jeżeli nie postępują koleją swych społeczeństw, 
jeżeli wychodzą z drogi ich powołania , —zamiast wielkości, znikczem- 
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nienie ; zamiast nieśmiertelności, znikomość ; zamiast wiecznego życia, 
wiecznego zbawienia, wieczna śmierć, wieczne polepienie znaleśdź 
musza. Moralność aż za grobem ma swój odgłos, swoje istnienie.

« L’innocence sur Pechafaud fait pâlir le tyran sur son char de 
» triomphe : aurait-elle cet ascendant, si le tombeau égalait l’oppres- 
» seur et l’opprimé?.... Si l’existance de Dieu, si l’immortalité de 
» l’âme n’était que des songes , elle serait encore la plus belle de toutes 
» les conceptions de l’esprit humaines... Français, ne souffrez pas, 
» que vos ennemis osent abaisser vos âmes et énerver vos vertus par 
» leur désolante doctrine!» Tak się odzywano do Ateuszów jeszcze 
w pierwszéj rewolucji francuskiéj.

Ponieważ nam tu wiele na tém zależy, aby okazać byt i przewagę 
principium moralnego w życiu ludzkim , aby wykryć zwięzek i har- 
monja jaka istnieje między calościę i jéj częściami, miedzy pojedyń- 
czemi ludźmi a ich społeczeństwem; będziem usiłowali więcej się 
jeszcze w tém przedmiocie rozszerzyć, aby tém samém wyświecić błędy 
i fałsze w naszém tułactwie i wykazać, że jak malerjalizm jego zgubę, 
tak moralność, jest jego zbawieniem.

Jużeśmy wyżej nadmienili że człowiek jest najdoskonalsza w świecie 
istota. Zastanawiając sie nad jego organizmem życia , trzy główne 
funkcje w nim spostrzegać się daję : czucie, mowa i ruch. Czucie 
prowadzi nas do myślenia ; mowa do rezonowania , do sędu; ruch do 
czynności, do działania. Organami tych funkcji sę : serce, głowa i 
siły fizyczne. Serce rozkazuje, głowa kieruje, siły fizyczne wykony­
wają. Przytém także spostrzegamy, że serce jest najważnićjszém orga­
nem człowieka; środkiem, ogniskiem, około którego kraża, jak planety, 
około swego słońca, wszystkie inne organy; że jak słońce swém świa­
tłem cały świat, cała ożywia naturę i coraz z niej nowsze wyprowadza 
płody, tak też serce swém czuciem wpływa na umysł, na siły czło­
wieka : jest, że tak powiem, jego jestestwem , jego dusza której pier­
wiastku nikt nie zna, nie pojmuje; równie jak pierwiastku świata 
całego, tej siły, która nadaje ruch i życie całemu przyrodzeniu, która 
jest alfa i omegę wszystkich rzeczy, jestestwem nad jestestwami, naj- 
wyższę sprawiedliwościę, sama prawdę, samem światłem, przed 
którego blaskiem, wielkościę-uniż się dumny człowieku, nie sil się 
nadaremnie w dociekaniu istoty, która twoje pojęcie przechodzi i 
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w pokorze twego serca powiedz tylko : « na początku było słowo, a 
słowo było u Boga, a Bogiem było słowo. »

Równie jak w człowieku, tak też i w normalnym stanie społeczeństwa 
trzy główne organy, trzy władze znajdować się powinny : prawodaw­
cza, sądownicza i wykonawcza. Pierwsza będąc duszą całej budowy 
społeczeństwa, by była prawdziwą, powinna być utworem wszech- 
władztwa, nie koterji, wypływem opinji publicznej, nie uprzywilejo­
wanego głosu. Społeczeństwo bez podobnych funkcji musi bydź wstanie 
anarchji, tarn gdzie jest cywilizacja,albo też w stanie natury, tam gdzie 
jej wcale niemasz. W pierwszym razie dzisiejszy stan tułactwa może 
nam służyć za przykład.

Takim jest człowiek , lakiem społeczeństwo pod względem jego or­
ganizacji, jego form , uważajmy je teraz pod względem moralnym. 
Samo uczucie prowadzi człowieka do uznania nad sobą najwyższej 
istoty, która jest dla niego ideałem doskonałości, najwyższej sprawie­
dliwości, wizerunkiem (criterium) wszechmocności. To uczucie objawia 
się w człowieku dzikim, przez jego instynkt, w człowieku ucywilizowa­
nym, przez jego sumienie; a będąc wspólne wszystkim zarówno ludziom 
zbliża ich do siebie : tem samem robi człowieka socjalnym, towarzy­
skim , prowadzi go do czczenia, do zamiłowania tego wszystkiego, co 
tylko jest doskonaleni, sprawiedliwym, wielkim; słowem powie­
dziawszy prawdziwa religja jest podstawą społeczeństwa , z niej wy­
pływa moralność, źródło cnot i szczęścia rodzaju ludzkiego.

A tak, uważając człowieka względzie socjalnym, dwie główne siły 
w nim spostrzegamy : siłę fizyczną lub materjalną i siłę moralną lub 
spiritualną. Tam gdzie sumienie — to wrodzone uczucie najwyższego 
jestestwa — jest zwichnioném , tam siła malerjalna górę bierze ; siła 
zaś moralna będzie zawsze atlrybucją normalnego stanu człowieka. 
Trzecia siła, tak nazwana siła umysłowa, jest niejako siłą pośrednią, 
siłą pomocniczą, nadaje kierunek jednéj lub drugiéj, prowadzi czło­
wieka do materjalizmu lub spiritualizmu , do indiwidualizmu lub socja­
lizmu, dwóch principji egoizmu lub poświęcenia, wzrostu lub upadku, 
życia lub śmierci. Stąd też wynika że niewola równie jak różnica sta­
nów w społeczeństwie wypływając z egoizmu, z przywłaszczenia, 
z własności-jest zawsze oznaką pogaństwa lub materjalizmu, tak jak 
równość i wolność wypływając z miłości, z poświęcenia będzie zawsze 
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oznaką chrześcjaństwa lub moralności. Dotychczasowe instytucje spo­
łeczeństwa oparte na egoizmie, na przywłaszczeniu, są zabytkami po­
gaństwa, prowadzą człowieka do materjalizmu ; dla tego też niedziw, 
że takowy dotychczas ma swoją fizyczną przewagę dopóki rzeczy, pro­
wadzone siłą światła i prawdy, do normalnego nieprzyjdą stanu.

Utrzymywać jakoby dwa te principia materjalizmu i moralności, 
egoizmu i poświęcenia obok siebie exystować i wspólnie żyć mogły; 
jakoby między niemi równowagę i harmonję zaprowadzić można , jest 
to samo, jak gdyby kto chciał dowodzić, że człowiek dwa principja 
żywotne, dwie dusze;że społeczeństwo — dwa rządy mieć w sobie mo­
że. Ze indywidualizm i socjalizm są dziś żywiołami rodzaju ludzkiego, 
z tego jeszcze nie wypływa,aby ich wspólność miała stanowić normalny 
jego stan; przeciwnie, widzimy, że takowa tylko do anarchji go pro­
wadzi. Materjalizm niezawodnie ma swój byt, swoje życie, ale to życie 
w stanie normalnym człowieka , nie jest jego życiem udzielnem, ale tylko 
życiem przybranem podrzędnem. Jak ten księżyc jaśnieje światłem 
słońca, tak materjalizm powinien żyć życiem socializmu, moralności; 
jak ciało musi ulegać duszy, strona fizyczna człowieka, stronie umysło­
wej; tak też indiwidualizm powinien podlegać socjalizmowi, materja­
lizm moralności i być jej podrzędnym. Przypisywać mu samodzielność, 
jest to samo, co chcieć uprawnić anarchią , to samo, co chcieć zarazem 
złe i dobre w harmonji utrzymać — niedorzeczność, nierozum.

Zobaczmy teraz jaki harakter, jakie piętno dwa te principia na lu­
dziach wyciskają. W jednej osobie, jedno tylko principium górować 
może. I tak człowiek zasad malerjalnych będzie egoistą, zmysłowym, 
chciwym władzy, wyniesienia się; człowiek zasad moralnych, wstrze­
mięźliwym, braterskim, poświęcającym się; pierwszy będzie obłudnym, 
chytrym; drugi szczerym, otwartym; pierwszy rozrzutnym, szumnym, 
często szulerem, dłużnikiem ze zbytku, drugi skromnym, oszczędnym; 
tamten skąpym, nielitościwym, ten dobroczynnym miłosiernym ; osta­
tni w mowie potocznej będzie mało mówiącym umiarkowanym, w roz­
prawach żywym często zapalającym się, pierwszy, przeciwnie : tam bę­
dzie gadatliwym, tu obojętnym, zimnym ; tamten w przyjacielu będzie 
szukał sędziego, ten pochlebcy; tamten będzie mężnym, walecznym , 
ten junakiem, burdą; tamten teistą, ten ateuszem. Rękojmią dobrego 
prowadzenia się u człowieka moralnego będzie cnota, uczciwość ; u 
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człowieka materjalnego, honor, przyzwoitość; pierwszy w swych do­
brych czynach będzie widział dopełnienie swéj powinności, ostatni 
będzie w nich szukał zadowolnienia swej miłości własnej, swej ambi­
cji, swych zasług, swój nagrody.

Dwa te principia nietylko w indywiduach, alei w społeczeństwach 
swoje wyciskają piętno. Zamiłowanie do sprawy ojczystej, powinność, 
poświęcenie się, było zawsze oznakę czystego patriotyzmu, cecha obywa­
teli wolnych narodów. Wojsko Rzeczypospolitej Francuskiej biło się 
w imię świętej miłości ojczyzny ; wojsko Napoleona w imię chwały i 
honoru, bożyszczy uosobionych w tytułach orderach i krzyżach; tam 
poświęcenie się, powinność, tutaj ambicja, egoizm ostatecznym było 
celem. W narodach, gdzie moralność ma swą przewagę , cnota, uczci­
wość jest zawsze kamieniem probierczym dobrego obywatela; przeci­
wnie tam, gdzie prawo bogatszego lub prawo uprzywilejowanego pa­
nuje, un imbecile et un brave homme, un honnête homme et un homme 
riche—sa wyrazy jednoznaczace. W krótkości mówiąc, w narodach wol­
nych cnoty poświęcenie, w monarchjach egoizm ambicja; tam interes 
publiczny, obywatelstwo, tu interes prywatny, kasty, Loterje panują; 
słowem, przy materjalizmie znikczemnienie, upadek, przy moralności, 
wzrost, potęga.

Z tego wszystkiego dwa można wyprowadzić wnioski :
1. Ze w kraju, gdzie byt fizyczny, szczęście doczesne, szczęście mater- 

jalne jest jego celem , tam nie może być rękojmi dla ogółu , dla społe­
czeństwa; tam każdy przez siebie i dla siebie, tam indywidualizm, tam 
egoizm, tam nędza, tam ustawiczna walka żywiołów, tamanarchja. «Po 
mojej śmierci niech się i trawa nie rodzi » powtarzała sobie szlachta za 
króla Stanisława. Stany Zjednoczone przy swym materjalizmie, jakkol­
wiek są narodem wolnym, mogą nam także za przykład służyć; w kraju 
zaś gdzie moralność jest zarodem społeczeństwa , tam jeden za wszyst­
kich , a wszyscy za jednym, lam socjalizm, tam szczęście ogółu będzie 
uwieńczać jego prace, jego usiłowania.

2. Że ze zmianą zasad, principji, zmieniają się ludzie, zmieniają się i 
społeczeństwa; że jak człowieka złe maxymy, złe wychowanie, tak spo­
łeczeństwo złe princjpia, złe instytucje do nędzy, do znikczemnienia 
prowadzić muszą.

Gdzie jest ścieru) tam się i kruki zlatują, gdzie indiwidualizm, gdzie 
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malerjalizm ; tam egoizm, tam ambicja, tam kolerje powstawać 
musza.

Czem jest wychowanie dla człowieka, tam są instytucje dla społeczeń­
stwa. Takowe, aby były dobremi, musza odpowiadać naturalnemu po­
rządkowi rzeczy, muszą być wypływem poświęcenia, nie egoizmu, nie 
ambicji; wszechwładztwa, nie koterji. Nie samowładztwo,nie indiwidua- 
lizm, ale socjalizm, gminowładztwo— może tylko postawić społeczeń­
stwo w harmonji z całą ludzkością, z całem przyrodzeniem, nadać mu 
principium moralne, principium nieśmiertelności, principium wzrostu, 
i życia.

Bałwany wszelkiego rodzaju jak były, tak są zawsze attrybucją pogań­
stwa, złego i przewrotnego ducha. W piśmie świętem stoi : że Bóg wy­
raźnie przykazywał ludowi, by nie czcił żadnych bałwanów lub cos po- 
dobnego, by tylko praw swoich słuchał, zapowiedając mu, że tak czy­
niąc, będzie ludem wielkim, potężnym, że pod bije kraje pogańskie, 
zabierze ich króle i ich imionana całéj wyniszczy ziemi. (VII Deut)24, 
późniéj jeszcze Bóg głosem Samuela wyraźnie radził ludowi swemu, 
by króla nie obierał, wystawiając mu, że król córki jego, jego syny, jego 
sługi, jego inwentarz, jego dobytek-będzie zabierał, dziesięciny posta­
nawiał i to wszystko na swą i domowników swych korzyść i własność 
obracał. (Sam. I. 8.) Chrystus zakładając fundamenta do nowego 
świata był dopełnieniem starego zakonu i jego proroków jak sam o so­
bie powiedział. Nie jest powiedziane , że głos króla , ale że głos ludu 
jest głosem boskim : ma się znaczyć, że tylko sam Bóg króluje ludem 
i przez lud, bratem przez brata, równym przez równego; otoż takie jest 
przepowiedziane królestwo boskie , które przyjdzie i przyniesie pokój i 
szczęście całemu rodzajowi ludzkiemu, każde inne królestwo jest kró­
lestwem szatana, rządem faryzeuszów, nie zaś prawowiernych chrze- 
ścjan, nie zaś rządem wybranego od Boga ludu.
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NADZIEJA.

« Gdy gałąź odmładza się i liście wypuszcza, znajcie, że już blisko 
jest lato.» Jest to porównanie przyrodzenia z ludzkością. Jest to sadzić 
z terazniejszości o przyszłości. Rozpatrując się bliżej w naszem tuła- 
ctwie, znajdziemy, że i w nim gałaź się odmłodziła i liście wypuściła ; 
czuwajmyż tedy, bo jest powiedziane : że nieprzysposobiony nie wnij- 
dzie na gody.

W pierwszej części tego pisma staraliśmy się poznać skład, organizm 
tak pojedynczych indywidów jako i społeczeństw ; ich moralne uspo­
sobienie, ich związek z całem przyrodzeniem. Z tego punktu wycho­
dząc, będziemy się teraz zapatrywać na nasze tułactwo, na jego instytu­
cje, na jego ducha; w samej naturze rzeczy, w samem rozwijaniu się 
jego żywiołów, będziem szukać jego powołania , jego dążnością.

Kiedyśmy niemogli już więcej bić się z naszym nieprzyjacielem 
z bronię w ręku, postanowiliśmy go walczyć na drodze moralnej; wy­
toczyć naszę sprawę przed całym światem: ponieść ludom nasze skargi 
i żale; wykazać im, że nasza sprawa jest ich sprawa; połączyć się z nami 
węzłem braterstwa; by potem przy nadarzonéj okoliczności znów z bro­
nię w ręku dopomnieć się o ich i nasze prawa, o ich i naszę wolność, 
o nasza niepodległość. Niezawodnie ta myślą nie inna dała poczętek 
tułactwu naszemu; Hambach, Frankfort, Sabaudja , sa dotychczaso­
wym tego dowodem,

W początkach naszego tułactwa niewidzieliśmy przed sobę jak 
tylko jednego nieprzyjaciela — naszych ujarzmicieli. Pierwszy nasz ko­
mitet był bez wętpienia wypływem tych uczuć , tych myśli , stąd też 
łatwo wszystkich skojarzył umysły i łatwo swemu odpowiedział powo­
łaniu, przed trybunałem opinji publicznej : pod jego przewodnictwem, 
bez wętpienia wygralibyśmy naszę sprawę, — nasi ujarzmiciele zostali 
potępieni.

Później kiedy tułactwo, z pierwszego ochłonęwszy szału, zaczęło 
rozpatrywać się w swojej rewolucji, rozpamiętywać jej dzieje, rozbierać 
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i krytykować jéj czyny i sami bliżej się między sobą poznawać ; 
w pisano na regestr druga sprawę w której dwie na przeciw sobie 
stanęły strony : arystokracja , czyli strona konserwacjina, i strona re- 
wolucjina, strona nie mająca w sobije jeszcze żadnych odcieniów. Było 
to odnowieniem walki, która się jeszcze w kraju rozpoczęła. Dwie w niej 
naprzeciw sobie rozwinięto chorągwie; jedną był Lelewel, druga Czar­
toryski, walczono nie w imię zasad, których sobie jeszcze nie sformowano, 
ale w imię osób do których się ślepo przywiązywano; było to poczęści 
brakiem oświecenia, po części skutkiem ducha wojskowego, który się 
na ó wczas mocno jeszcze przebijał. Taki był duch w tułactwie taki i 
w kraju. Tułactwo szło ślepo za swymi przewodnikami, kraj ślepo za 
tułactwem. Wiadomo nareszcie, na czem się ta walka skończyła — Tym 
wyrokiem strona rewolucjina , utracony niedołężnością swych przewo­
dników w kraju honor, w tułactwie odwetowała.

Krok ten dowodzi niezawodnie znacznego postępu; na téj stopie 
tułactwo pozostać się przecie nie mogło : był duch, ale wiedzy brako­
wało; chęć poznania jéj, chęć oświecania się, pociągała wielu do zwia- 
sków tajnych , które propagując zasady wszechwładztwa i braterstwa, 
słowem zasady demokratyczne — sposobiły tułactwo do nowego życia. 
Sama opatrzność, można powiedzieć , na tę nas w prowadziła drogę , 
albowiem tam gdzie opinia publiczna nie jest jeszcze dostatecznie wy­
kształcona; gdzie głos ludu, gdzie jego sumienie nie ma jeszcze wyro­
bionego organu, tam przesady, lam niewiadomość, tam zła wiara łatwo 
intrygować, łatwo najświętsza sprawę sparaliżować może; podobnie i 
zasady demokratyczne, będąc zrazu jeszcze obcemi dla tułactwa, jawną 
propagandą, mogłyby były bydź łatwo na szwank wystawione. Stąd 
tez pochodzi, że pierwsze zawiązanie Towarzystwa Demokratyczego było 
bez żadnego wpływu, bez zadnego wzięcia w Tułactwie. Gdy temcza- 
sem w tajnej propagandzie dobór ludzi nadawał jéj siły i powagi. 
Członkowie ich przybierali na siebie missję apostolską i co w ciemno­
ściach słyszeli, co im do uszu gadano, to oni rozchodąc się po wszystkie 
strony publicznie opowiedali i nauczali.

W takim stanie były rzeczy aż do Wypadków Sabaudzkich. Z nie- 
pomyślnym skutkiem tych wypraw poczęła się nowa epoka. Podjęte 
trudy i zawód w przedsięwzięciach nadawały inny kierunek umysłom. 
Osoby wpływu straciły wszelki urok, kierownicy wypraw wszelką ufność. 
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Zaczęto sie więcej przywiązywać do princypiów, do zasad , coraz lepiej 
poznawać swój byt społeczny, swa samodzielność. Tułaetwo propagan­
da tajnych związków do zasad demokratycznych usposobione, czuło 
potrzebę uorganizowania się. Towarzystwo Demokratyczne na ówczas 
już istniejące zdawało się być dostateczną rękojmię nowego ducha, 
nowéj dążności. Zaciągano się więc churmem pod jego horągiew. Całe 
tułactwo oddychało jego duchem.

Okoliczność ta, nadając mu nowego życia, nie potrafiła go przecie 
zreformować. Pierwotne jego założenie wybiło na nim piętno fatalizmu, 
co go też i do upadku przyprowadzić musiało.

Jak jego ustawa organiczna tak i manifest, będąc więcéj wypływem 
pojedyńczych zabiegów i stronnictw, jak utworem wszech władztwa, 
musiały niebawnie wywołać opozycja nie tylko w tułactwie, ale i w sa­
mem jego łonie. Prowadzone nad manifestem dyskussje, oswobodziły 
myśl z pod jarzma dogm hierarchicznych, wywołały wolność sumienia 
dość zręcznie zkrępowanego formami organizacji, urokiem ładnie usnu- 
tych zasad i wymuskanej osnowy niemylnego systemu; tak dalece, że 
z oswobodzeniem téj myśli, otworzyła się nowa dążność w tułactwie, 
dążność do radykalizmu.

W tych dyskussjach dwie przeciwne z sobą starły się opinje : Cen­
tralizacja upojona rewolucjinemi wyobrażeniami Voltaira położyła jego 
materyalizm za podstawę swego manifestu. Nato , tułactwo odpowiedzia­
ło : « Nie wierzymy waszéj filozofii, wasze rezonowania nie mają 
żadnéj podstawy. Nazywacie się Demokratami, pakażcie nam waszem 
postępowaniem, że istotnie niemi jesteście. Według nas, nie materiał- 
ność, ale moralność , nie zasady filozofii, ale zasady czystego chrysty- 
anizmu—muszą bydź podstawą budowy socjalnej» i podobnem starciem 
się radykalizm wystąpił na scenę życia tułackiego.

Towarzystwo Demokratyczne zbyt ważną w tułactwie odegrało 
rolę, wypada więc bliżéj jeszcze obeznać się tak z jego manifestem, 
jako też i z jego przepisami organicznemi.

Nasamprzód co do manifestu. Takowy zamiast odpowiedzieć potrze­
bie ducha i czasu, wskazać ulepszenie socjalne do jakich nas dzisiejsza 
prowadzi oświata ; powtórzył same tylko formuły od wieku oklepane i 
dla tego też niemógł wzbudzić szczególniejszego ku sobie zamiłowania 
ani u swoich ani u obcych. Niektóre w Anglji dzienniki za jego okaza­
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niem się odezwały się więcéj przez sympalję do Polski i strony 
demokratycznéj jak do manifestu. By go w swem świetle postawić, 
dosyć będzie przytoczyć niektóre uwagi przez Raspaila w świeżo 
wyszłem przez niego dziełku De la Pologne sur les bords de la Vistule 
et dans I’Emigration, mianowicie w ostatniéj jego części l’avenir de la 
Pologne. '

Jak ten nauczyciel, który, by wzbudzić szlachetna emulacja swych 
uczniów, zachwala pierwsze ich początki, podobnie też sobie i uczciwy 
Raspail z nami postąpił ; ale czytajmy go tylko do końca , a znajdzie- 
my, że udzielane przez niego rady sa nic więcej, jak biczem dla mani­
festu.

Manifest założywszy sobie ogólna synthesis : wolność, równość, 
braterstwo, wszechwładztwo ludu ; wyprowadza z niej zniesienie przy­
wilejów i podział własności gruntów : rozwiązanie tych pytań kładzie 
sobie za cel, za metę swych dężeń rewolucjinych; chce się więc zatrzy­
mać tam, od czego pierwsza rewolucja francuska zaczęła. Słuchajmyż 
co nato Raspail odpowiedział.

« Świat jest w robocie nowego rzeczy porządku. Zacięta walka, 
która się od 6 tysięcy lat na tem świecie toczy, musi nareszcie mieć 
swój koniec. Dzień ten, będzie dniem nowéj epoki : niebędzie on wy­
wyższeniem jednych , a poniżeniem drugich ; nie zemsta uciśnionego 
ludu : gdyżby to tylko było zmiana dekoracji na scenie zbroczonego 
krwię świata. Patrzajcie na rewolucję francuska, która, na nieszczęście 
podobnym się trybem odbywajęc, świat zostawiła w dawnym stanie 
rzeczy, inne im tylko nazwiska, innę formę nadała; tak, że ja trzeba teraz 
całkiem na nowo rozpoczynać. Niemyślcie więc, abym was nakłaniał do 
przyjęcia konsekwencji podobnej rewolucji. Przez Boga żywego nie roz­
poczynajmy dziejów, które nam już śmierdzę pod nosem. Dokogo grunt 
należy, kto go maposiadać-podobne pytanie wznawia się co 25 lat bez 
pożądanego dla ludzkości skutku.

« Mieć, posiadać, wydrzeć, przywłaszczyć ; oszukać, być oszuka­
nym ; ukraść, być okradzionym ; złupić, być złapionym ; podbić, być 
podbitym : wszystkie te wyrazy są wyrazami własności, dla której się 
to nawzajem mordują , aby znów te same mordy tam lub ówdzie roz­
poczynać. »

« Pytacie się do kogo należy grunt? Ja was się na odwrót pytam : 
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do kogo świat należy?—Do Boga, który go stworzył dla człowieka, nie 
zaś dla niektórych tylko ładzi. Każde badanie , które nie wychodzi 
z tego principijum , jest fałszymem, Dla tego też wszystkie wasze de­
baty tyczące się własności są dziecinnemi , pełne czczości, jak tylko 
tuychodzą z zasady tak płaskiej, tak niedorzecznej—principe si banal 
et si simple.

Daléj powiada, że prywatna; posiadłość gruntu prowadzi zawsze 
do tego , że człowiek staje się narzędziem człowieka. « Nie róbcie 
więc oporu przyjąć w waszej Ojczyźnie za zasadę :

« Ziemia należy do narodu (l'Etat)Obywatele są prosterni jéj posie-
dzicielami, którym naród jako właściciel, nie zaś kto inny, nadaje 
do tego prawo. 

Bogacze świata i wy materjaliści, co lubicie zawsze opływać w zbyt­
kach i patrzycie się na cierpienia i nędzę innych obojętnem okiem , nie 
przestraszajcie się radykalizmem patriotów, bynajmniej oni nie myślę 
wydzierać waszych własności : sam Raspail przyznaje, że gdyby przy­
szło wywracać i niszczyć to wszystko złe , co dziś na świecie exystuje, 
całe życie ludzkie nie wystarczyłoby na wystawienie i porządkowanie 
nowych na nim rzeczy; że nie gwałtownem, ale tylko stopniowem i nie- 
skończonem rozwjaniem się świętych zasad chryslijanizmu będzie mo­
żna, jak na szczyt Parnassu, dłuższą ale bezpieczniejszą drogą, prowa. 
dzić do normalnego stanu kraje i ich społeczeństwa ; że jak [własność 
tak i inne instytucje wypadnie utrzymać o tyle, ile takowe wolności i 
interessowi innych przeciwić się nie będą : jest więc tylko za przyję­
ciem i ogłoszeniem kardynalnych zasad i chce, aby takowe na czele 
konstytucji każdego społeczeństwa były zapisane.

Szenowni centralizatorowie, wy co swym materjalizmem chcecie na 
ruinach arystokracji rodu, postawie arystokrację pieniędzy stokroć gor­
szą od pierwszj, (*) zastanówcie się teraz, czy zasady Raspaila są 
waszemi zasadami. Powiedzieliście nam w waszym manifeście z całą 
dumą górnego umysłu :

« Gdzie społeczność pochłania indywidualizm , tam despotyzm być 
musi. »

Zasady Raspaila, które swym socjalizmem wszystko ogarniają, zape-

'a) Czytaj świeżo wyszłe dziełko de l’esclavage moderne par Lamenais. 



16
wne więc despotyzmem nazwiecie ? Dla tegoleż przezorny Demokrata 
wziął go, że tak powiem , na przetak, wysiał zeń ziarno i tylko same 
plewy swym czytelnikom pokazał ; zapewne z obawy, aby ich podobny 
szył utopię.

Otóż dzieło, które według Demokraty centralizacja unieśmiertelnić 
miało, w gruncie najsurowszy jest dla niej krytyka. Podobny manifest 
nie mógł więc, jak tylko politowanie u obcych , a oppozycja u swoich 
wywołać.

Pójdźmy teraz do ustawy organicznéj. Zaraz z pierwszego jéj para­
grafu można widzieć w jakim duchu była spisany; stanowi : że
« Towarzystwo Demokratyczne zostaje zawiyzane w duchu zasad 
czystoßlozoßczno-demokratycznych. »
Jest to samo co powiedzieć,że przedmiotem tych zasad ma być, nie ćwi­
czenie się w nich, nie praktykowanie; ale samoich filozofowanie. Pier­
wsi założyciele Towarzystwa formując tem paragrafem dogmat swej 
doktryny, zastrzegli sobie kapłaństwo tłomaczenia i nauczania jego taje­
mnic : by tem samem nadać sobie znaczenie nieomylności, świętej 
wyższości, jednem słowem, znaczenie hierarcbji; aby przez to łatwiej 
gminem Towarzystwa rzydzić i kierować mogli. Artykuł ten, gruntu- 
jyc Towarzystwo na samych władzach umysłowych, odjył mu wszelka 
siłę moralny i ich naczelników arbitralnemi zrobił. A tak jednem po­
ciągnięciem pióra zwichnięto najpiękniejszy instytucja.

« Z owocu ich , poznacie ich» — Hrabio Górowski, któżby nie wi­
dział w tym artykule utworu twej żądzy górowania , wywyższenia się. 
« Adamie, strzeż się tylko, byś nieposzedł w ślady twego dziada.» 
Odezwano się do niego w Kaliszu w pierwszych dniach rewolucji, kiedy 
się poważył targać na sławę Pułkownika B...........Słowa te stały się dla 
niego wyrocznię : Dziad (b) Ojczyznę w Barskiej Konfederacji zaprze­
dał , wnuk w tułactwie wzgardzony (c) swą przewrótnościy takowe 
za wichrzy wszy, swej się wiary wyprzysiygłszy, swe usługi hospo-

(b) Wiadomo , że był na liście pensjonowanych przez Rossją.
(c) »Ostatnia Sessya 16 marca burzliwą była, powodem tego był list z Bezanson przy. 

« słany z wielu podpisami — Gurowski wyczytawszy niechęć..,, sądząc się bydź zachwia« 
« nymi... podają się do wykreślenia . (List Mich. Wołłowicza d. 19 marca 183 1 z Pa- 
« ryża pisany ).
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darowi ofiarować poszedł (d). — Otóż takim jest Wallenrod centrali­
zacji.

Towarzystwo w jakim duchu było założone, w takim się leż duchu 
rozwijało. I lak w trzy lata później, korzystając z przychylnego dla sie­
bie ruchu wtułactwie, jego naczelnicy pospieszyli zaraz zdotatkiem no­
wych przepisów, w których sobie wyraźnie zawarowali;

§ 39- Ze centralizacja jest jedynym orgànem , przez który Towarzy­
stwo lak na wewnątrz siebie jak i na zewnątrz wolę swoja objawia.

§ 42. Ze mocną jest wydawać rozporządzenia , instrukcje i przepisy 
i lakowe Two. ściśle dopełniać jest obowiązane.

§ 46. Ze Centralizacja przedstawia ogółowi wszystkie projekta z do­
łączony przez siebie opinją.

§73. Ze sekcji przedstawiającej żaden wyłączny dozór nad centraliza­
cją lub jej członkami nie służy.

Terni przepisami Centralizacja, nie dopuszczając żadnej nad sobą kon. 
troli, zastrzegając sobie iniciatywę praw i moc ich dyktowania, ogarnęła 
władzę prawodawczą ; a tak mając już władzę wykonawczą i prawoda’ 
wczą , by tem lepiej swą samowładność zapewnić, wypadało jéj się je­
szcze zabespieczyć odopinji publicznej, jaka się w samem Towarzystwie 
formować mogła : i tak mówiąc o altrybucjach i obowiązkach sekcji 
w §. 22 przepisuje :

« Ze czynności Sekcji są ściśle wewnętrzne; że żadna Sekcja ani 
w imieniu własnem, ani w imieniu ogółu żadnych działań na zewnątrz 
Towarzystwa przedsiębrać nie może. »

By dobrze ocenić wartość tego przepisu trzeba go dwojako uważać, 
socjalnie i moralnie.

We względzie socjalnym najświętszem prawem człowieka i obywatela 
jest niezawodnie objawianie swojej myśli, swojéj opinii ; odjęcie mu 
tego prawo jest tyranją. Centralizacja tym przepisem poważyła się 
przecie takowe zgwałcić. Przepis ten odejmując sekcjom głos na ze­
wnątrz, całkiem je uniewładnił, pozbawił je wszelkiego życia i ruchu. 
Sekcje, nie mogąc swej własnej objawiać, muszą iść ślepo za opinją 
centralizacji, jaką im przez swe okólniki udzielić zechce : a że do

(d) Dziś jest w Nowogrodzie, napisał o przewodnictwie Bossji w Sławiańszczyźnie i cy­
wilizacji. Zobacz trzeci maj na karcie 26tej. 

2
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okólników sami tylko członkowie mogą brać udział stąd leż po za­
kładach, gdzie prócz sekcji innych nie masz Towarzystw, żadna opinja 
formować sie nie może. Co innego jest, gdzie obok sekcji inne jakie 
Towarzystwo exystuje ; natenczas zachodzi konkurencja i tam już nie 
sekcja, ale sama centralizacja swą żądzą przewodniczenia i górowa­
nia przez swoich korespondentów, starowierców różnemi manewrami 
na zawichrzenie zakładu wpływa. A tak tym przepisem Sekcje stają się 
w każdym względzie narzędziem centralizacji.

We względzie moralnym, paragraf ten nierównie szkodliwszym się po­
kazał. Bylolo to samo, co napisać na drzwiach każdej sekcji : bydź u sie­
bie i dla siebie, zasada najbrudniejszego egoizmu, którą tylko sam ma- 
terjalizm ukuć był zdolny. A tak zamiast prowadzić do wzajemnej mi­
łości, do jedności w tułactwie , tą ustawą przepisując odrębnetlziałanie 
sekcjom, uczynili rozbrat Towarzystwa z tułactwem, zaprowadzili 
duch koterji i tem samem nie pomału na zepsucie ogółu wpłynęli. 
Weźmy tylko jeden przykład : jeżeli w zakładzie po za sekcją jakieś 
brudy się pokażą, natenczas, sekcja stosownie do tych przepisów nie 
ma prawa ani ich wyświecać, ani ich też strofować; jeżeli zaś te brudy 
pokażą się w samej sekcji, interesem jej będzie zawsze lakowe ukryć 
lub przytłumić : sam duch koterji, którą sekcja swem odrębnem poło­
żeniem formuje, do lego ją zmuszać będzie, i tym też sposobem po 
zakładach wszelkie bezprawia bezkarnie uchodzą; zły duch góruje, 
a uczciwość i cnoty upadają.

Powyższe przepisy nie były jeszcze wystarczające dla centralizacji. 
Z obawy aby jéj instytucja nie była wystawioną na widok opinji pu­
blicznej zewnątrz Towarzystwa, na pociski lak nazwanych utopistów; 
jakoby na dobitek wszystkiego złego, stanowi :

§14. Wszelkie posiedzenia sekcji nie będą publiczne, i nienależący 
do Twa pod ich nieważnością na nich znajdować się niemogą.

A tak publiczność, będąc stróżem cnot obywatelskich, ponętą do 
rozwijania władz moralnych i umysłowych człowieka, tworzeniem i 
kształceniem się jego charakteru — nie podobała się centralizacji; zamy» 
kając drzwi posiedzeń , położyła tamę propagandzie. Tém samem sek­
cje przybierając na siebie cechę skrytości, hypokryzji, stały się istnemi 
zakonami. Stąd też nieufność w zakładach , stąd kliki, stąd demorali­
zacja, stąd anarchja w tułactwie.
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Podobne urządzenia w Towarzystwie psujęc i niszcząc opinję publi­

czny , nie mogły jak tylko prowadzić jego naczelników do nadużyć. Był 
czas gdzie tułactwo było zarzucone uskarżaniami się tego rodzaju, szcze­
gólniejsza uwagę naszych czytelników zwracamy na deklaracje wystą­
pienia z Towarzystwa przez sekcję Poitiers, jako też przez obywateli 
Ordęgę i Witkowskiego wydanych. Ostatni w swem piśmie ponowił 
już dawniej centralizacji robione zarzuty uformowania tajnéj policji tak 
nazwanych stor owierców, którzy cięgle z niem się znoszęc wpływaję na 
opinję sekcjów i kieruję niemi stosownie, jak tego jej interes wymaga.

Do swego samowładzlwa , centralizacja umiała i monopole sobie po­
tworzyć : i tak, przy niej pisma i druki Towarzystwa, przy niej cen­
zura, przy niej fundusze braterskie; przy Towarzystwie? obowiązek 
ścisłego wykonywania jéj przepisów, ślepe posłuszeństwo, lém samem 
Towarzystwo pozbawione życia, musiało zobojętnieć, zdemoralizować 
się. W samem jego organizmie, jak widzimy, leży przyczyna jego upad­
ku , trucizna, która go dezorganizuje i niszczy. Jest to walęca się bu­
dowa, której upadkowi żadne przebiegi, żadne fałsze zapobiedz już 
niezdołaję. Drzewo, któremu zbywa na sokach żywotnych , musi na­
reszcie usychać.

Celem Towarzystwa jakiem jest demokratyczne powinno było bydź : 
na wewnętrz ukształcenie, usposobienie się moralne i umysłowe; na 
zewnętrz propaganda ; a tak dopełniając jednego i drugiego, mogłoby 
dopiero najskuteczniej wpłynąć na losy kraju swego: jednem słowem, 
powinno bydź wprzódy socjalnem, a dopiero politycznemu

Zapytajmy się teraz co dotychczas w tern względzie zrobiło, nie mó­
wię Towarzystwo , ale centralizacja , albowiem ona jest wszystkim. Na 
wewnątrz zamiast ułatwiać wszelkie środki do szukania i poznawania 
prawdy, centralizacja wyklina wszelkie pisma, które nie sę jéj płodem 
— mówimy tu o pismach tułaclwa —pewne tylko pisma maję przywi­
lej bydź czytanemi. O moralności ani myśleć. Maxymy Wolterowskie 
odbierają wszędzie przewagę; według nich niema nic świętego. Rcli- 
gja, cnoty, uchodzę za przesady, przywidzenia. Nie rozprawiają, nie 
zgłębiaję, ale mędrkuję, z wszystkiego przekpiwaję. « Kiedy się dom 
« pali, sasiedzi jego sę obowiązani go ratować» powiedział Voltaire 
z całę surowościę dworskiego bufona na usprawiedliwienie zbrodni na 
Polsce dokonanej. — Tak też i Centralizacja niezgłębieniem rzeczy, 
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nie przekonywaniem ; ale powierzchownością i kpinkami unika wszel­
kiej dyskussji.

Jaki wpływ podobne maxyrny wywierają na pożycie, łatwo odgad­
nąć. Gdzie, jeżeli nie w Towarzystwie najwięcej owieczek obłąkanych 
lub zatraconych brakiem opinji publicznej. Wiele przez niedoświadcze- 
nie, przez słabość charakteru niemając dobrego przewodnika, na złe 
puszcza się drogi i tam ginie w przepaści zepsucia , zostawiając dla 
jednych braci niesławę i zakał, dla drugich wyrzut i przekleństwo.

Co sie tyczy działania na zewnętrz, to jest propagandy, takowa nie- 
tylko zaniechaną , ale jakeśmy już widzieli, przepisami wyraźnie wzbro­
niona została,

A wiec wszystkie te środki, któreby Towarzystwu siły i powagi na­
dać i potem na losy tułactwa i kraju znacznie wpłynąć mogły, sa uwa­
żane za rzeczy całkiem podrzędne, rzeczy niemające zwiąsku z ieh 
wielktemi altrybucjami. Postanowili sobie nadać znaczenie polityczne 
par excellence, by na przypadek ruchu pochwycić ster rządu , a potem 
kierować losami kraju, ludzkości i dla tego powiedzieli sobie :

« Przez Two dla Polski, przez Polską dla ludzkości. »

W téj jednej myśli całkiem zatopieni, nadymają się świętemi zasa­
dami , które zachodu zepsuciem skoślawili, sprofanowali ; okrywają się 
popularnością tułactwa i kraju, które ich odpychają : postawili 
wszystko na karcie i powiedzieli sobie z całądumą polskiego szlach­
cica : starosta lub kapucyn. Jakoż zawczasu formują rząd, rozdają 
godności i są jak te sługi, które w niebytności pana odgrywają rolę, aż 
póki sam pan nie powróci i sługi z domu swego nie wypędzi.

Tak więc Towarzystwo swemi przewodnikami na fałszywą wprowa­
dzone drogę, musiało całkiem chybić swego powołania: Towarzystwo, 
które można śmiało powiedzieć, przy innej organizacji byłoby tuła- 
ctwu i krajowi wielkie oddało usługi. Same dyskussje nad manifestem, 
gdyby się były uroczyście, nie pod zamknięteini drzwiami odbywały, 
byłyby nierównie więcej światła na całe rzuciły tułactwo, jego umysły 
do jednego zbiły ogniska i byłyby tém samém założyły węgielny kamień 
do jego skojarzenia się.

Kiemasz jednakże tego złego, coby na dobre nie wyszło, jego ulom- 
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ności nadają teraz tém większy do radykalizmu popęd. Tułactwo wier­
ne swemu powołaniu, rozwijaniem swojej myśli socjalnej, dąży dotem 
gruntownicjszego połączenia się.

Zjednoczenie na zasadach czysto socjalnych , zasadach braterstwa 
i wszechwładztwa będzie niezawodnie stanowić najszczytniejszą epokę 
życia tułackiego. W tein jednym kroku leży nasza przyszłość , do któ­
rej się uśmiechamy, nasze zbawienie do którego wzdychamy. Ten jeden 
krok uskuteczniony, będzie powołaniem do życia ojczyzny naszej. Ale 
aby do tego kroku przyprowadzić, powinniśmy z odwagą wyświecać złe 
i szkodliwe duchy, oczyszczać się z obcych żywiołów; gdyż tym tylko 
sposobem możemy przyjśdź do sformowania instytucji, które już będą 
nie fikcją ale rzeczywistością, nie fałszem ale prawdą.

Z prawdziwą boleścią serca przychodzi nam t raz mówić o dotych- 
czasowem zjednoczeniu. Patrząc się na liczne jego szeregi, ktoby w nim 
nie widział gotowości poświęcenia się, którego nasze tułactwo już tyle 
dało dowodów? Można powiedzieć wyraz zjednoczenie jest dziś u nas 
hasłem boju «do broni. » Ta jedna okoliczność może nam służyć za 
najlepszą o tułactwie wróżbę. 1 jeżeli dziś na to hasło wszyscy na umó- 
wionem nie stanęli miejscu, to prawdziwie nie jest winą tulactwa, ale 
dotychczasowych przewodników zjednoczenia , którzy niepojęli jego 
missji i swem fałszywcu) postawieniem się , można powiedzieć, wielu 
zrazili i zniechęcili. Mówmy śmiało. Korrespondenci zjednoczenia 
niezarumienili się powiedzieć że jedne z centralizacją wyznają zasady: 
jako leż swemi ustawami, swemi sceptyczno-sążnislemi rozprawami, 
równie jak i swemi czynami tego dowiedli; a tak do jednego z centra­
lizacją ubiegając się zawodu, na jeden z nią przychodzą koniec : gdzie 
dopiero poznają, że zbłądzili. Pod zamknięlemi gdzieś drzwiami ukuto 
akt zjednoczenia, spisano ustawę organiczną i potem ogłaszając peri­
culum in mora, takowe bez dyskussji wprost pod wolowanie oddali.

Tułactwo ufając na chwilę swym przewodnikom, pośpieszyło w mas- 
sie z przyzwoleniem, na co? na dzieło zupełnie sobie obce. Niedziw 
więc, że je teraz zaniedbuje, że się do niego nie przywiązuje, jak ta 
matka, która poznawszy podrzucone sobie dziecko, zamiast się z niém 
pieścić , odwraca się od niego.

Kommissja korespondencyjna w swych dotychczasowych pismach 
na jedną tylko myśl wielką wpadła, oświadczając, że, alty przyjśdź

»
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do socjalnej, potrzeba wprzódy moralną odbyć rewolucją; słowa te 
szczytne , wymowne, bo są słowami samej prawdy. Każdy tułacz po­
winien je mieć na żywej pamięci, i baczyć na to, że niema czasu do 
stracenia, że trzeba grunt karczować, czyścić, obsiewać, aby gdy 
przyjdzie lato, obfite zeń można zbierać plony.

I któżby już niewidział w naszem tułactwie rewolucji moralnéj, po­
stępu , jaki dotychczas zrobiła od czasu kiedyśmy na obca weszli zie­
mię : Izba poselska, która prawdziwie jakimsiś dziwnym sposobem 
w rewolucyjnym utrzymała się odmęcie — wyświslana; arystokracja 
potępiona ; uzurpacyjnym władzom posłuszeństwo wypowiedziane; 
wiara w osoby, zamieniona w wiarę w zasady; materjalizm odepchnię­
ty, a w jego miejsce powitany christjanizm : czyliż to wszystko niejest 
rewolucję moralnę?

Lecz nie dosyć na tém; to wszystko zrobiwszy, dalecy jeszcze jesteśmy 
od mety naszego zawodu. Miotane burze intrygami, ambicję, mogę 
jeszcze nasz biedny statek dziesięć razy zatopić , nim się do portu do­
stanie. Ostatnia walka radykalizmu z półśrodkami jest najniebespiecz- 
niejszę, w nich sę ukryci nasi nieprzyjaciele, którzy każdem pocało­
waniem zaprzedać nas sę gotowi. Strzeżmy się więc ludzi dwuznacznych, 
zepsutych, serc nieprawościami skalanych : po nich to jak poszczeblach 
zdrada postępuje. Nie patrzmy na to w jakiej kto sukni chodzi, jakim 
płaszczem jest okryty, co mówi ; ale na to co czyni, jak postępuje. 
Pamiętajmy, że sama popularność nie zawsze jest płaszczem przyjaciół 
ludu. Cóż zrobił dla niego ów popularny Lafayette! Lud w nim ślepe 
zaufanie, on w nim żadnego nie pokładał. Tak było i będzie zawsze, 
kiedy się do osób, dogodności, nie do zasad przywięzywać będzie­
my. Kto w roku 30tym rewolucja nasza oddał w ręce arystokracji, jeżeli 
nie półśrodki, nie niedołężność samych rewolucjonistów? Mogliby 
nam się teraz wytłómaczyć, dla czego po wypędzeniu Moskali z War­
szawy powierzonej sobie missji « rozbroić Konstantego i na Litwą 
maszerować » do skutku nie doprowadzili? Czy ofiarowane sobie urzę­
dy miały bydź nagrodę odstąpienia warunków jakie nam zbawienie 
sprawy publicznej dyktowało? Tam gdzie się losy ojczyzny ważę, 
tam najmniejsze wahanie się, najmniejsza nieufność w sprawę jest 
zbrodnię, tam każdy powinien bydź na swoim miejscu i ściśle dopeł­
niać missji, którę na siebie przyjmuje. Wszakże sama nasza wiara 



23
każę nam iśdź zawsze naprzód , zamienia w kamienie tych, co się za 
się oględaja.

Tak jest, ludzie tego rodzaju sa stokroć niebespieczniejsi od naszej 
arystokracji; ci zdradzając nas, zdradzaję swych nieprzyjaciół; tamci 
swych braci, współwyznawców swej wiary— Dowiadujemy się, że są 
między nami ludzie wpływu co dziś już arystokracji ręce podaję , co 
wspólnie z nię konspiruję , co już nieznacznie przyzwalają na konsty­
tucję 3go maja; oddajmy się im teraz, a wyprowadzę nas w pole — 
pod topór zwięsku świętego.

A tak zbierajęc w krótkości, cośmy w téj części powiedzieli, z do­
tychczasowych dziejów tułactwa pokazuje się , jakie sę jego potrzeby, 
jaka jego dężność. Uczucie poświęcenia z którego wyszło i którem się 
odznaczyło, zamiłowanie do moralności, do braterstwa , do czystych 
wyobrażeń chrystjanizmu ; wyświecanie i potępianie swych nieprzyja­
ciół; jego ścieranie się, jego walki z żywiołami materjalizmu; sę że 
tak powiemy trzy punkta arytmetycznej progressji z których łatwo 
dalsza konsekwencję życia tułackiego odgadnąć można.

Dzisiejszy stan tułactwa niech nas więc bynajmniéj nie zastrasza. 
W jego rozprzężeniu widzieć można symptoma rewolucji socjalnej. 
Sama nieufność, sama jego oppozycja dowodzi, że się wzmaga, do 
potęgi wznosi, że dąży do uorganizowania się na zasadach czysto nie 
filozoficzno ale praktyczno-demokratycznych.



24

MIŁOŚĆ.

W poprzedzającéj części przebiegając dzieje tułactwa naszego, do­
ciekając przyczyn jego stanu choroby, musieliśmy obnażyć najskrytsze 
jego członki, dotykać najdrażliwsze jego strony. Nie nienawiścią, nie 
żadną niechęcią do osób, których dawną zażyłość i przyjaźń chętnie- 
byśmy skarbić jeszcze sobie chcieli, ale samem zamiłowaniem do 
prawdy, do najświętszej sprawy — powodowani, byliśmy często zmu­
szeni nazywać wszystkie rzeczy po ich własnem imieniu. Tam gdzie 
chodzi o dobro ogółu , o całe społeczeństwo, tam indiwidualizm , tam 
jednostki muszą bydź niczem. Robione wyrzuty na ołtarzu ojczyzny nie 
są obrazą, ale napomnieniem dziatek, by się obłąkane do swoich na­
wracały powinności. Wierny syn kochający swą matkę, zamiast się 
zrażać jej łajaniem, niewinny, będzie się usprawiedliwiał; winny, 
będzie się przyznawał do błędów i za nie żałował. Człowiek tylko nie­
prawy, chciwy władzy, wyniesienia się, nie widząc w całej sprawie, 
jak tylko siebie samego, będzie się zżymał, intrygował, wichrzył. 
Popełnić błąd i bydź w nim zatwardziałym, jest przymiotem ambi­
tnych , samolubów ; żałować za niego , oznaką ludzi szlachetnych, pra­
wych, poczciwych; dla tego też jest powiedzianem, że jest milsza pa­
sterzowi jedna obłąkana i nawrócona owieczka, jak cale jego stado.

Przystępujemy teraz do najważniejszej części pisma naszego, do 
poszukiwania jedności narodowej, do zawodu, jaki sobie tułactwo za­
mierzyło.

« L’union fait la force » odezwał się do nas P. Arago 29 zeszłego 
Listopada. Jakkolwiek słowa te są słowami patrjotyzmu i przyjaźni, 
wyznać trzeba że jest upokarzającem , kiedy jeszcze od cudzoziemców 
nauki odbierać musimy. — Ktoś się tam, zmywając ręce, odzywa : nie 
nasza jest tego wina. — Nie tak bracia, uderzmy się raczej w piersi i z ca­
łą skruchą serca przyznajmy się, że niedopełniamy kardynalnych prawd 
człowieczeństwa, jakiemi są miłość Boga i miłość bliźniego; miłość 
sprawiedliwości, prawdy, i miłość poświęcenia się. Nie żaden materja- 
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tizm, nie żadne czysto-tilozoiiczne doktryny, ale te tylko prawdy są na­
szym węzłem, uczuciem narodowem, w jego tylko duchu wszyscy po­
rozumieć i skojarzyć się możemy. Prawdy te będąc prawdami moralności, 
tém samem musza bydź i społeczeństwa podstawę; bez nich niemasz 
jedności, bez nich społeczeństwo anarchję bydź musi.

Bracia z centralizacji, wy, co się doktorami tułactwa bydź mienicie , 
jużby leż czas był się z sobą porozumieć. W kwestji tak ważnej, jaka 
dziś jest skojarzenie się tułactwa , dotychczas nikt niewie czego istotnie 
chcecie.

Powiadacie z zwyczajnę sobie skromnością :
« Manifest jest opoka, na której będzie zbudowany kościół z napisem: 

« wszystko przez wszystkich i dla wszystkich — ognisko i straż po­
et wszechnéj wolności, równości i braterstwa.»

Z tego równie jak z waszej ulubionej dewizy :
« Przez Towarzystwo dla Polski i przez Polskę dla ludzkości.» 
pokazuje się, że chcecie aby tułactwo i kraj ulegały waszém prawom, 

aby wasz manifest za swa wiarę, a was samych za swych uznały na­
czelników; chcecie więc jedności, ale jedności despotycznej ; chcecie 
więc wszystko mieć przez was, przez wasz manifest, gdy temczasem 
zakładacie sobie wszystko przez wszystkich i dla wszystkich? gdzież 
jest więc wasza loika !

W innem znów miejscu powstajecie przeciw Zjednoczeniu jako spo­
dleniu i zepsuciu, potem w krótkości rozwięzując pytanie, dzielicie tu- 
łactwo na arystokrację i demokrację, utrzymujęc, że: « bez zupełnego 
« triumfu tej ostatniej niema i bydź niemoże prawdziwej jedności.» 
A więc i w tem rezonowaniu samych tylko siebie na wzór wystawia­
jąc, dężycie do jedności despotycznej. Zgadzamy się, że arystokracja, 
będęc osobną kastę tak w kraju, jak i za krajem, mając swój materjalny 
interes na celu, niemoże należeć do jedności narodowej ; ale czyż tylko 
wy sami w tułaclwie jesteście demokratami? skędże macie ten przywi­
lej nadawać sobie nań patenta? skąd to prawo decydować, stanowić: 
że kto przed wami czołem nie bije, już demokratę bydź niemoże? Dla 
czegóż więc tylu waszemi już wzgardziło patentami? dla czego wasze 
Towarzystwo jest dziś bez życia? dla czego ci wszyscy, którzy się jeszcze 
w nim pozostają, do was wszelka stracili ufność, dając za powód swego 
w nim pobytu, ze dotychczas nic lepszego w luiaclwie nie widzą ? dla 
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czego nareszcie dziś większość demokratyczna stanęła z wami w opo­
zycji ? — Oto dla tego że nie jesteście reprezentantami wiedzy narodo­
wej, żeście na błędna weszli drogę. I wyżto jeszcze chcecie stawiać się 
na czele tułactwa i kraju, kiedy wszyscy was opuszczają? wyż to grun­
tując się na waszym manifeście czyslo-silozoficznym chcecie jeszcze 
utrzymywać za zasadę: przez Towarzystwo dla Polski i przez Polskę dla 
ludzkości ?

Powiecie nam zapewne, że i wy jesteście za wszechwładztwem : tem- 
czasem, sami pofabrykowawszy zasady i prawa i te swą iniciatywą 
przeprowadziwszy — takoweście najszkaradniej zgwałcili; powiadacie, 
że i wy jesteście za braterstwem : a waszemi przepisami, waszem odrę- 
bnem działaniem, robicie rozbrat z tułactwem; powiadacie, że jesteście 
ludzie szlachetni, ludzie poświęcenia: a nie pracujecie, jak tylko nad 
własnem wyniesieniem się; powiadacie, że jesteście ludzie prawi, lu­
dzie sprawiedliwości; a prześladujecie swych braci za ich opinie, 
i skazując ich jakby na deportacja , z grona ich swego wykreśla­
cie (e); przezswych emisarjuszów siejecie niezgody i intrygi. Jesteście 
jak te postrojone groby, na zewnątrz wazony i kwiaty, w środku nik- 
czemność — pruchna i kości. Odgrywacie rolę ludzi postępu, ludzi 
nowej wiary, a postępujecie śladem partji reakcyjnéj, utrzymujecie się 
samem zepsuciem, samym fałszem, samą hypokryzją; istna komedja : 
inni ludzie na scenie, inni za kulisami. — Z tego wszystkiego okazuje 
się że w Centralizacji niemasz i bydź nie może żadnych widoków ani 
dla tułactwa, ani dla kraju.

Co innego jest wcale z Zjednoczeniem, takowe będąc w samym 
swym utworze, nie ma jeszcze ustalonego charakteru, jest to nieukoń- 
czona budowa, kościoł, świątynia, która jeszcze swego chrztu nie ode­
brała.. Zjednoczenie oparte na zasadach demokratycznych jest nieza­
wodnie ostatni szczebel doskonałości, do jakiego tu w tułactwie dojść 
możemy. Tym sposobem przyprowadzając je do jedności możemy mu 
nadać polityczne znaczenie, możemy wzbudzić powagę i uszanowanie 
u obcych, wiarę i nadzieję u swoich ; tylko przez Zjednoczenie się, mo-

(e) Czytaj deklaracją‘Garnysza z 3 czerwca r. z. członka honorowego Centralizacji 
świeżo wykreślonego z Towarzystwa. 
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żerny rozwijać i propagować demokratyczne principia, realizować ich 
socyalne instytucje.

Narzekamy że tułactwo jest chaosem, ale jeżeli dziś jest lakiem, czyż 
to dowodzi , że już zawsze nim bydź musi? Górnik chcąc z kruszcu 
wydobyć sam czysty metal, musi go wprzódy żarem płomienia rozbu­
rzyć, na pierwiastki rozdzielić, tym też porządkiem Opatrzność i społe­
czeństwo do ich doskonałości prowadzić zamierzyła. Rozłóżmy ich dzieje 
a przekonamy sie że podobny chaos poprzedza wszystkie socjalne rewo­
lucje. Niechżeż jednakże nikt sobie nie pochlebia bydź majstrem , 
twórcą Zjednoczenia. Człowiek materją, Opatrzność żywiołami rozpo­
rządza, kieruje. Zjednoczenie zfabrykować się nieda. Wszystkie dotych­
czasowe do tego usiłowania były kierowane duchem przywłaszczenia, 
uważano tułactwo nie jako społeczeństwo, ale jako materją, której każ- 
den swą formę nadać zamierzał.

By społeczeństwo miało ruch i życie, potrzeba , aby było samo- 
władczem ; aby samo dyktowało swoje ustawy, swoje prawa; samo 
urządzało swoje instytucje. Dotychczas działo się przeciwnie. Nie tu- 
łactwo, nie jego posłanniki, ale jacyś ludzie wpływu fabrykowali insty­
tucje , kleili ustawy i prawa i takowe dopiero zwykłą taktyką despo­
tyzmu i arystokracji, krzywiąc lub wichrząc opinję publiczną, massom 
podsuwano lub narzucano ; były więc utworem nie popularności ale 
wpływu, nie wszechwładztwa, alekoterji; pochodziły z jednostronnego 
zapatrywania się na rzeczy, z usposobień cudzoziemszczyzną zepsutych, 
materjalnych i tem samem musiały bydź wypływem nie prawdy i 
światła, ale błędu i fałszu: skąd też poszło, że najświętsze principia 
były odrzucane, najzbawienniejsze prawa zponiewierane, zdeptane. 
Czyliż i arystokracja w ostatniej naszej rewolucji nie krzyczała na Ho- 
noratki, na kluby? Tak jest, bo niechciała, by jej fakta roztrząsać, kry­
tykować: jakoż odjąwszy rewolucji siłę moralną i umysłową, takową 
przytłumiła : kruki się też zleciały i ścierw rozdrapały. Taki był owoc 
fatalnego, materjalnego systemu; miałożby teraz tułactwo wsparte tylu 
doświadczeniami takowy jeszcze przyjmować i z niego do podobnych 
prowadzić konsekwencji? Uchowaj nas Boże.

Przypatrzmy się tylko co w pierwszej rewolucji francuskiej zrobiła 
konwencja oparta na wszech władztwie ludu, na jego sile moralnej 
od tego czasu jéj dzieło mogło bydź zwichnionem, ale zniszczonem
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nigdy. Gdyby nie konwencja le peuple de bons seigneurs byłby jeszcze 
mieszkańcem tego kraju.

Z tego pokazuje się że tylko sam czysty socjalizm, zamiłowanie do 
sprawiedliwości, do poświęcenia się, może społeczeństwo jednoczyć, 
nadawać mu siły i powagi. Dzieje tułactwa naszego w tem samem 
przekonaniu nas utwierdzają. Chodzi teraz tylko oto, aby jego myśli, 
jego ducha zrealizować, do potęgi wynieść.

Zbór odcieniów demokratycznych może bydź jedynym do tego środ­
kiem. Nazywamy to zborem dla tego, że lakowy powinien bydź tylko 
dowolnem zebraniem się czystego patryotyzmu, nie koterji, nie ambicji.

Dwa powinny bydź główne przedmioty tego zboru :
1. Urządzenie organu opinji publicznej.
2. Ułożenie projektów do ogólnego skojarzenia się, do przedstawie­

nia tułactwu głównych punktów jego wiary, jego organizacji.
Zakłady tułactwa tak sekcje jako i gminy rozstrzygając podane sobie 

projekta, z swemi uwagami, z swą nad niemi decyzją będą się odnosić 
do organu opinji publicznej czyli raczej do pisma, do redakcji na ten 
koniec już zformowanéj ; jéj zaś obowiązkiem będzie, wiernie takowe 
w swem piśmie zamieszczać. Ścieranie się tym sposobem zdań i myśli 
różnych zakładów uformuje opinią publiczną tułactwa.

Po ukończonych uwagach nad projektami, wypadałoby aby te same 
sekcje i gminy przystąpiły do wyboru komissji najmniej z 12 członków 
złożonej; jéj zaś powinnością będzie wygotować ostateczną redakcję 
projektów stosownie do myśli i ducha jaki się wdyskussjach okaże i 
takowe dopiero do wotowania przedstawić. — Tym sposobem, roz­
strzelone umysły do jednego zbierając ogniska, przyprowadzimy tu- 
łactwo do jedności, zbudujemy kościoł, którego żadne siły piekielne już 
nie przemogą. — Myśl ta odpowiadając potrzebie tułactwa, jego dą­
żności, łatwo zrealizowaną bydź może. Tym jednym krokiem wszyst­
kie odcienia demokratyczne, jedną miłością ojczyzny i jéj świętej spra­
wy zapalone, kładąc na stronę wszystkie dotychczasowe nieporozumie­
nia i niesnaski, wzajemnem podaniem sobie rąk — pokażą się pra­
wdziwie wielkiemi, wzbudzą miłość i poszanowanie u swoich, podzi- 
wienie i szacunek u obcych. Biada wtenczas będzie tym, którzy zapro­
szeni nie stawią się na gody, pewno nie wnijdą do królestwa wolno­
ści. W braku zaproszonych pójdziemy na rozstajne drogi i będzie-
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my zbierać chromych kaleków, jednem słowem zaniechanych bie­
dnych, którzy będę godnie reprezentować święte prawdy człowieczeń­
stwa, prawdy czystej demokracji.

Powszechnem hasłem tułactwa powinno bydż teraz : zbierajmy 
się, gotujemy się, albowiem zbliża się czas powszechnego odrodzenia się, 
a nie wiemy dnia i godziny kiedy nadejdzie i we drzwi nasze zapuka.

Nim przystąpimy do zakończenia, jedna tu jeszcze należy nam zwró­
cić uwagę. Przybranie socjalnego principium musi bydź niezawodnie 
węgielnym kamieniem do zjednoczenia tułactwa, wypada więc nam się 
dobrze nad znaczeniem tego wyrazu zastanowić.

Założyć sobie principium socjalne, powiedzielibyśmy, jest to samo, co 
wskazać społeczeństwu pewny cel, pewną metę, nieoznaczajac środków, 
jakiemi do niej ma dążyć: albowiem cel w tem względzie jest natury 
Boskiej chrystjanizmem światu objawiony, tem samem pewny, nieo- 
mytny ; gdy temczasem środki są natury ludzkiej zależące od okolicz­
ności : nadawać im nieomylność, byłoby więc to samo co sprzeciwiać 
się sile nieprzewidzianych rzeczy, duchowi czasu, jednem słowem Opa­
trzności, której jest pozostawionem kierować świata losami.

Inne zaś jest znaczenie dogm , synthez, doktryn : takowe wskazują 
nam cel i metę, ale zarazem przywłaszczają sobie prawo wytknięcia 
drogi, po której doń iść należy. Czyli co jedno : są to principia z przy­
braną formą, która już żadnej zmianie nie ma ulegać; mają więc za 
zasadę , aby czas do nich, a nie one do czasu się stosowały : stawają 
tem samem na zawadzie rozwijaniu i doskonaleniu się pomysłów, pro­
wadzą do nietolerancji sumienia, do fanatyzmu , a z nim i do absolu­
tyzmu. Historja kościelna liczne nam tego daje przykłady : ileż to jało­
wych dysput, ile nieporozumień i niesnasek, ile herezji, ile schyzm, ile 
nareszcie zaburzeń pociągały za sobą różne dogmy nad chrztem, nad 
kominunią, nad naturą bóstwa. Samo przyrodzenie wzdryga się nad 
barbarzyństwem, do jakiego zawsze prowadziły ciągłe wojny wznieca­
ne ambicją i fanatyzmem samych tylko księży !

Synthezy i doktryny w polityce, są tem samem , czem są dogmy 
w religji, Niepez walając dowoli rozwijać się władzom ludzkim, hamują 
oświatę i stają się częstokroć najszkodliwszemi rodzajowi ludzkiemu. 
Chrystus objawiając światu nową wiarę samą tylko miłość i poświęce­
nie położył za jej zasadę : jakoż principium to, walcząc bez przestanku 
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z egoizmem, swemi po wszystkie wieki odnoszonemi zwycięzlwami, 
ciągle zmienia postać świata, aż póki całkiem swego nie zaprowadzi kró- 
leslwa. Prawa człowieka i obywatela ogłoszone przez konwencją, są to 
same principia nie synthezy, nie doktryny; principia wypływające z chry- 
stjanizmu niszczące feodalizm, a z nim niesprawiedliwość i przesądy.

Dla tego też widzimy, iż wszystkie rewolucje socjalne nie syntety­
cznym, ale analitycznym sposobem powstają, który jest samą progres­
sé postępującą od znanych do nieznanych ; każde odl rycie prowadzi do 
nowych odkryć, do nowych doskonałości.

Oznaczać a priori środki do osiągnienia principium, jest więc to sa­
mo, co chcieć przepisywać naszem pokoleniom jak się rządzić maja  
dla tego też wszystkie synthezy rewolucyjne chybiają swego zawodu, 
są często jak ten owoc niedojrzały, kiedy go się przed czasem zrywa.

Centralizacja była sobie konsekwentną , kiedy z formowawszy swoją 
doktrynę powiedziała :

« Tak rzeczy pojmujemy i żadnej koncessji zrobić nie jesteśmy w sta­
te nie. »

Konsekwencja, która ją naturalnie do herezji, do schyzm prowadzić 
musiała.

Tak definiując principia, niechcemy przecie utrzymywać, aby wszelkie 
przedsiębrane środki, wszelkie formy we względzie socjalnym miały 
już bydź niczem, i owszem jak każda rzecz swą formę, tak też każda 
dążność musi mieć swe środki, ktaremi do celu prowadzi; chcemy tylko 
powiedzieć , że takowe uważać za niezmienne, jest niedorzecznem. Ze 
zmianą ducha,ze zmianą pokoleń, muszą się zmieniać ich instytucje, ich 
prawa; samo tylko principium, jak tylko jest oparte na sprawiedliwości, 
na prawdzie, jest niewzruszonem, wiecznem.

ZAKOŃCZENIE.

Ci, co uważają religją jako rzecz li tylko duchową odrębną od docze­
sności; co prawiąc o tamtym świecie, nie chcą wiedzieć co się na tern 
tu dzieje ; co się krzątając około duszy, zapominają o jej doczesnych 
władzach, o ciele : niech nam powiedzą, dla czego było zapowiedziane 
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jeszcze przez proroków, że przyjdzie na świat Bóg-człowiek oznajmić 
sprawiedliwość wszystkim narodom, że nie zagasi zapalonego lontu , 
dopóki jéj zwycięztwo nie będzie zapewnionein ; dla czego sam Chry­
stus powiedział: że na to zesłany, aby pocieszał biednych, uciemiężo­
nych, prześladowanych; aby im zwiastował ich oswobodzenie, i oznaj­
mił przyjście dnia sprawiedliwości: dla czego powiedział, że przynosi 
na ten świat nie pokój, ale wojnę; że świat go dla tego nienawidzi, iż 
daje o nim świadectwo, że wszystkie jego dzieła są przewrotne. Niech 
nam powiedzą, dla czego Wiara, Nadzieja i Miłość są zasadami christja- 
nizmu i dla czego jest powiedziano, że bez nich człowiek zbawionym 
bydź niemoże? Co jeżeli tak jest, niechżeż nam więc nie przychodzą 
zarzucać, że takowe porównywając z naszem życiem tułaczem, miesza­
my życie doczesne z życiem przyszłem , socjalizm , politykę — z re-

Chrystus nazywając się życiem, oblubieńcem ludzkości, tem samem 
ją wyniósł do samego Bóstwa, a ponosząc śmierć za jéj święte prawdy, 
postanowił wydobyć ją z jarzma niesprawiedliwości i przesądów, wy­
prowadzić ją z fałszu i błędu do prawdy, z nędzy do szczęścia. Księża 
co dziś trzymają z despotyzmem, grzeszą przeciw duchowi świętemu: 
ich Bóg nie jest Bogiem światła, ale ciemności; nie Bogiem prawdy, 
ale Bogiem fałszu; ich wiara nie jest wiarą ubogich, prześladowanych, 
uciśnionych, ale wiarą przewrotności, wiarą faryzeuszów.

KONIEC.
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